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GAZETA LWOWSK 


We Wtorek dnia 18. Kwietnia 1815.. 


Do Szanownych Obywateli Galicyi, 


P, owołany od Nayiasnieyszego Cesarza , naszego Naymitosciwszego Pana na inse 

przeznaczenie , staram się nade wszystko pożegnać Szanownych Obywateli Galicyi. 
Z wyrazem moiego wysokiego szacunku składam im publicznie moie naygorętsze po- 
dziękowanie za przychylność i zaufanie, okazane mi od nich tak często w sposób , 
który wiecznie drogim będzie sercu moiemu, W różnych epokach, ‘które w czasie 
moiego pięcioletniego zarządu w Galicyi zachodziły, oddawali oni sprawiedliwość u- 
siłowanióm moim o ich i Kraiu dobro, Przygotowawcze prace końcem nadarzenia mu 
coraz wiekszćy pomyślności na przyszłość , obchodziiy mię zawsze i będą mię szcze- 
gólniey obchodzić, Mic nie może przewyższyć prawdziwie oycowskich zamiarów y 
iakie Nayiaśnieyszy Fan, nasz Nayłaskawszy Cesarz, ma także ze swoićm Królestwem 
Galicyi ; za pomocą Nieba i po przywróconćy spokoyności Europy, rozwiną się 
wkrótce owe zamiary, W oddaleniu nawet, bedzie dla mnie ważnóćm wszelkie zeyście 
dobrego nasienia, i wszelkie rozkwitanie sie i wzmaganie prawdziwego udoskonalenia 
Galicyi, Wspomnienie o nier, należyc bedzie zawsze do nay przyiemnieyszych przy- 
pomnień życia moiego. Opuszczam ten interessuiący Kray z naygorętszemi „życze- 
niami, a oraz z naypociesznieyszemi nadzieiami względem pomyślności i szczęścia iego 
Obywateli , dla których nie przestanę mieć w każdem położenia nayserdecznieyszych 
uczuc i przychylności. 


W Wićdniu dnia 6. Kwietnia 1815. 
Piotr Hrabia Goess. 


marszałka s Porucznika, Franciszka Barona 
Tomassich, mianować cywilnym i woysko: 
wym  Gubernatorem Prowincyi Dalmac« 


Wiadomości krajowe. 


Ze Lwowa, — N. Pan raczył mianować 


S$zambelanem swoim Franciszka Xawerego 
Hrabiego Starzeńskiego, Posiadacza dóbr 
w Galicyi. 


Z Widdnia d. to. Kwietnia, — J, C. K. 
Apostolska Mość raczył swoiego Feld= 


' 


kiey, Raguzańskiey i Albańskiey. 

N. Król Bawarski wyiechał ztąd d: 
7go przed południem do Kraiów swoich. 
Doiem pićrwey wyiechał także do Bawaryi 
Królewic Karol Bawarski, a d, 8go Królewie 
Następca tronu, 


mec 


= 


Królewie Następca Wirtemberski 


_wyiechał ztąd do Sztutgardu, a Kiążę 


Eugeniiusz (były Wice-Król Włoski) do 


Monachiium, 


Wiadomości zagraniczne. 
Wielka Brytaniia. 


Sprawy Francyi śŚciągaią na siebie co 
raz większą uwagę tak dalece, że nawet po 
spólstwo nie myśli iuż o billu zbożowym. 
Do tego przyczynia się zoakomicie ucieczka 
zFrancyi, z kąd d. 16. Marca przybyły 
na okręcie do Newhaven Xiężna Talleya 
rand, Małżonka Jenerała Morean, tudzież 
go innych osób. Ci Abpglicy , którzy we 
Francyi bawili, powracaią iak nayśpies 
szniey do Anglii, a przybywaią po części 
w npaybiednieyszćm położeniu, ponieważ się 
w pieniądze opatrzyć nie mogli. W Boulo- 
gne i Calais pełoo iest Anglików, a lek- 
kie okręty, słoljące w portach Angielskich, 
przewożą ustawicznie tych pielgrzymów. 
Płacano iuż po 100 gineów za naiem okręĘci- 
ków do tey krótkiey zeglugi, 

Pisma pabliczne wyięły z Gazet Lon: 
dyńskich mastępniący artykuł: 

„owa i straszna woyna ż Francya 'iest 
nieochybna. Między Augliią a Paryżem 
iuż przecięty wszelki związek. Admiralicya 
posłała do wszystkich portów rozkaz uzbra! 
iacia pewnéy liczby wielkich i małych okręs 
łów woiennych. Wiadomo także, że Lordo- 
wie, Namiestnicy w różnych Hrabstwach odee 
brali zalecenie zwołania iak nayprędzćy rozz 
peszczoney milicyi. * 

„Zdrada, towarzyszyła wszędzie Bona- 
partemu, Ostatoia nadzieia wieraych sług 
Królewskich połeżona była w woyska, 
które się zebrało przy Melun, a które się 
zdawało naylepszym duchem ożywione. Lecz 
i to złożyło broń , i przeszło, iak inne kor- 
pusy, gdy się woysko Bonapartego zbli: 
żyło. Na całéy iego drodze do Paryża ani 
z karabina ani z działa nie wystrzelono, 8 
zmiana rzeczy nastąpiła tak nagle, iak w 
dzieciach świata ieszcze nie ma przykładu. 
Nowa woyna iest to złóm, którego Europa 
już nie może uniknąć, ieżli się nie chce na- 
razić na wszelkie nieszczęście , któremi ludze 
kość iest zagrożona. Rząd nasz wida: się 
przy muszonym przedsięwziąć naydzielnieysze 
Erodki. [Ileż to nowych natężeń potrzeba 
będzie! Naród Angielski poznaie, iż tu nie 
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ma wyboru; trzeba leszcze dobyć oręta dla 
obrony tego wszystkiego, co wolnemu Ludos 
wi ast drogićm, Idzie tu, iak wszystkim 
Narodam Kuropeyskim, o zachowanie bytu 
naszego, praw naszych i szczęśliwości na: 
széy. Jak tylko Lord Wellington przys 
będzie do woyska, wkroczy natychmiast, ie= 
ôli będzie potrzeba, do Flandryi Francuzkiey:, 
gdzie sztandar Burbonów naypiśrwóy ma 
bydź zatknięty. Oręż powiniea bydź iedy- 
nóm piórem, któróm 2 dawnym głównym 
nieprzyjacielem korrespondować należy, * 


Hiszpaniia, 


Gazeta Wiódeńska i Dostrzegacz 
Austryacki zawieraią co następuie: 

„Wiadomości z Madrytu donoszą, iż 
skoro Xiążę Montmorency, Ambassador 
N. Króla Ludwika XVIII, uwiadomił N. 
Króla Hiszpańskiego ze strony Dworu swoie- 
go 0 wylądowaniu Bonapartego we Fran- 
cyi, tak zaraz Jego Katolicka Mość wydał 
rozkązy, aby w Katalonii i Biskai sta- 
nęły natychmiast dwa woyska, z których 
każdejóoooo ludzi wynosić powiona. W skut- 
ku tego rozkazano ruszyć natychmiast w dro= 
gę wyborowi woyska Hiszpańskiego. Mężni 
żołuierze pałaią żądzą mierzenia się z Franz 
cuzami, i niepodobna iest opisać nienawiści, 
którą maią w ogólności ku Francuzkiemu 
Narodowi, a szczególniey ku Bonapat: 
temu,“ 


Włochy. 


Gazeta Wićdeńska pisze, że Król 
NŃeapolitański opuścił d, 17. Marca swo- 
ią stolicę, i że poiechał przez Abruzzo do 
Ankony, gdzie stanąć miał d. 19. Marca, 


W Rzymie ogłoszono co następnie: 


Herkules od S. Agaty w Soburze, Dya- 
kon Kardynał Consalvi”), Sekretarz Stanu, 
Jego Świątobliwości Papieża Piusa VIL 


„W chwili, w któróćy Jego Świątobliwość, 
Pan nasz, miał wszelką przyczynę do wie» 
rzepis, że pokóy i spokcyność eiaczać Go 


Wszystkie dypłomatyczne Akta Jego 
Świątobliwości, wydawane są zawsze w 
imieniu Jego Sekretarza Stanu, czy ÓR 
iest obecny, lub nieprzytomny, (Przypisek 
Dostczógacza Ausiryackiego.) 


<> 


będą, widzi, łż nadspodzianie nowe prze- 
ciane zachodzą zdarzenia. 

„Jego Swiątobliwość wiedział bardzo 
dobrze, że woysko Neapołitahskie ruszyło w 
pochód od dni kilku, i że zbliża się do 
granic Kraiów Papiezkich; iedozkże przes 
konanym będąc Jego SŚwiątobliwość w 
samym sobie, ze żyie w pokoiu z eałym 
świstem, nie obawiał się niczego i nie miał 
żadnćy przyczyny obawiać się, aby cdmós 
wienie tego, czego obowiązek zabrania, a 
żądanie tego, co obowiązek nakasuie, mogło 
nadawać komu prawo do wzbudzania nowe- 
go rzędu trosków i obawy.** 

„„Jedoakże domagania się Rządu Neapo- 
litańskiego wprawiły Jego Świątobliwość sta- 
saie w niespokoyność. Żądał bowiem ów 
Rząd przez Konzula swciego, eby pozwolono 
dwóm dywizyóm wojska przechodzić przez 
Krsie Papiczkie, a to iednóy dywizyi koło 
Rzymu, a dsugiey droga idącą ku Torni, 
końcem 'połączenia ich z innóm woyskiem 
koło Ankony. Domaganó się tego z tćy 
przyczyny, że w obecney porze roku z dzia- 
łami : taborami przez Abruazo przeyśdź 
niepodobna.** 


„Oyciec S. sądził, że mu na przechód 
ten zezwolić nie nalezy, ponieważ Swiątobii- 
wość Jego poczytuse go za przeciwny Spo: 
gobowi myślenia swoiegó, za szkodliwy do. 
bru Kraiu swoiego i za nie koniecznie potrze” 
boy. Sprzeciwia ón się sposobowi myślenia 
Qyca S. dla tego, że widok ciągnienia tego 
mo0yska, a nawet same wyrazy, w iakich 
przechodu onegoż domagano się, zapowiada- 
ły nową w Europie wnyoę, w kirą woy- 
sko Neapolitańskie uwikłanćm bydź' może 
tak, iż przez nie nadwerężcnćmby zostało 
systema neutralności, które Jego Swiątobli- 
wość według swoiego Świętego Urzędu poko’ 
iv, zawsze niezłomnie utrzymywać postano- 
wił; praechod ów zest StkOd'iw pm dobru Kraiu 
Jego Świątobliwości, pduż wystawiłby Pod- 
danych Papiezkich na wszelkie skatki nies 
chęci, któr;by dane nań zezwolenie w tych 
wzbudzić mogło Mecarstwach, przeciw któ 
rym ta przedsiębierze się woyna; nie iest 
kcniecznie potrzebnyw, gdyż woysko może 
się wyśmiennie (rzymać gościńca Abruz2o, 
który, osobliwie w obreney porze roku, nie 
sławia bynaymniey ważney zapory przewos= 
zowi dział i taborów.'* 

„Ponomo tego wyraźatgo zaprzeczeciay 
musiał Jego SŚwiateblweść dowiedzieć się z 
wielkiem zmariwieniem sv olim, iż woysko 
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Neapolitańskie zaczęło iuz gwałsić ziemię 
Kościoła Rzymskiego.“ 

„Nie mogąc Oyciec S. pominąć mile 
czeniem  zgwałcenia swoiego. neutralnego 
Krain, tudzież zuchwałey zniewagi nietykal- 
nych praw udzielnośu i samomładności swo- 
iśy, kazał nam wyrsżme przeciw temu zas 
nieść protestacyę, którą w Jego udzielnem 
Imieniu przeciw rzeczonemu zpwałcenin nie 
nicyszćm czynimy. Rozkazał oras Qyciec S. 
posowić przy tćy sposobności publicznie proz 
testacyę Jego przeciw Neapolitańskiemu zaię- 
ciu Marchii,Benewentu iFoniecorva, 
którą też ninieyszóm ponzwiamy,** 

„A lubo Jego Swiątobliwość wierzyć tee 
mu nie może, iż pod owym praechodem 
woyska Neapolitańskiego ukryty iest tayny 
zamiar targnienia się na świecka Władze Jego 
i zgwałcenia winnego S. Osobie Papieża poe 
szanowania, przecież sądzi Jego Swiątobliwość,, 
ią dla uczynienia widocznieyszym adporu 
swojego, musi oddalić się na chwilę z tów 
stolicy i udać się do miasta, leżącego blisko 
Kraiu Jego,“ 

„lego Swiątobliwaść wzywa przen nas 


'wizystkich i każdego z osobna, szczególniey 


235 ukochapy Lud swoy Rzymski do trzy» 
mania się wiernie obowiązków i okazania y 
iż we wszystkich przypadkach przynosi te 
zaszczyt kochającym Synom, kiedy zamia- 
rom swoiego troskliwego 1 kochaiącego Oyca 
rękę podaią,* 

Daiało się w Kwitrynale d, 22. Marca 
815 

(Podpis,) Kardycał Pacca, 

Podkomorzy S, Kosciefa 
i Wice Sekretarz Stanu, 


Nazajutrz wyszło w Rzymie następn- 
iące ogłoszenie ; 


Herkules c, Kardynał Consalvi Se, 


„/Oddeliwszy się Jego Świątobliwość z 
tóy stolicy na Czas krótki z powodow, wyłu- 
szczonych w wsdanóm iuż ogłosteniu, robes 
zał pam wyraźnie pa wyvieździe swoim, ac 
byśmy udali się za nim dla sprawowenia 
awycaayney służby oaszćg, Dla obmyślenia 
zaś środków do zarządu Brain, ut*srzył Jer 
go Świaiobliwość Wydział Stanu, maiąe 
cy składać się 2 Kardynata dellu Somagiia , 
W;ikarego Rzymskiego isko Presesa, toesież 


„x Moasignór Riganti, Sanseverino, Nalzceuppo, 


Ercolani è Giustiani, tudzież z NiousignorF 
Kivorola ŚŚ 
„Jego Swiątobliwość zalecił iak nayma» 


Asz 


> 


cniey, aby ukochanemu iego Ludowi w Rzy- 
mie ogłosić, iż tylko rostrepność zniewolić 
mogła Jego Swiątobliwość do rozstania się 
z nim na czas krótki; lecz zostaje przy tym 
Ludu serce Opca S., w któróm wyryte są 
miestartym charakterem chwalebne świadec- 
twa, wierności, posłuszeństwa i przywiąża» 
nia tegoż Ludu.** 

Działo się w Kwirynalłe d. 25. Marca 
1815, 
"a (Podpis.) Kardynał Pacca, &c, Śc. 


F r a n e y a. 


Monitor Paryzki pod d. 23. Marca 
zawićra bardzo długie doniesienie o całéy 
wyprawie Bonapartego, począwszy od 
wypłynienia » Elby, az do przybycia lego 
do Paryża. Osnowa tego doniesienia iest 
następuiąca: 

„„Dowiedziawszy się Cesarz, że Naród 
i Francya utraciły wszystkie prawa, na* 
byte przez dwudziestopięcioletne walki i 
zwycięztwa, i że targniono się na sławę 
wovska, postanowił amienić ten stan rzeczy, 
przywrócić znowu tron Cesarski, mogący iez 
dyuie zaręczyć prawa Narodu, i sprawić to, 
aby zniknął Ów tron Królewski, którego 
Naród odrzucił dla tego, że tylko interes 
małey liczby osób zabezpieczał.'* 

„„Wsiadł zatóm Cesarz d. 26. Lutego 
o godz. 5tey wieczorem na 2ó6działowego 
bryga z 400 żołnierzami gwardyi swoiey, 
Na trzy ione okręty, które stały w porcie i 
zabranemi zostały, wsiadło 200 ludzi pie- 
choty, 100 ułanów Polskich i bataliion flan- 
kierów wynoszący 200 ludzi, Wiatr wiał 
z południa i adawał się dogodnym do żeglue 
gi. Kapitan Chautard mał nadzieję, iż 
przed świtem będzie można przepłynąć koło 
wyspy Capraja,i że się uoiknie krążących 
okrętów Francuzkich i Angielskich, które 
dawały baczenie ztey strony. Nadzieia ta 
zniknęła, Zaledwie przepłyniono koło przy- 
ladka St. André na wyspie Elbie, aliści 
wi.tr zwolniał i cisza nastąpiła na morzu, 
Gdy zaświtało, zaledwie 6 mil (Francuz- 
kich) upłynęliśmy, i byliśmy ieszcze między 
wyspami Capraja i Elbą naprzeciw 
krążących okrętów.'* 

„Niebezpieczeństwo zdawało się bydź 
grożne. Niektórzy marynarze tego byli zda. 
nia, aby powrócić do Porto :Ferrajo; 
sle Cesarz kazał płynąć daley, spodziewaiąc 
się w nayostatecznieyszym przypadku opanas 
wać krążące w owey okolicy okręty Frane 
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euzkie, to jest dwie fregaty i iednego bryga. 
Wszystko jednak, cośmy wiedzieli o przy: 
wiązaniu marybarzy do sławy narodowey, 
nie pozwalało wątpić o tóm, aby nie meli 
wywiesić troyfarbney bandery i przyłączyć 
się do nas. Około południa ożywił się wiatr 
nieco, © godz. 4tey po południu znaydowa» 
liśmy się naprzeciw Livorno. Jedna free 
gáta żegluiąca z wiatrem pokazała się w os 
dległości eiu mił (Francuzkich), druga była 
przy brzegach Korsyki, a zdaleka płynął 
okręt woienny prosto ku brygowi. O godz. 
ótey wieczorem bryg, na którym był Cesarz, 
spotkał się z drugim brygiem, i poznano, że 
to był le Zephir, będący pod sprawą Kae 
pitana Andrieux, Oficera celuiącego róws 
nie talentami, isk i prawdziwym patryoty- 
zmem. Proponowano naypierwóy, aby mós 
wić ztym brygiem i nakłonić go do wys 
wieszenia tróyfarbney bandery; ałe Cesarz 
kazał żołnierzóm gwardyi swoiey pozdeymos 
wać czapki i skryć się pod pokład, woląc 
minąć bryga niepoznany, a wezwanie do 
wywieszenia troyfarboey bandery ua nayo- 
statecznieyszą potrzebę zachować. Oba brygi 
zbliżyły się ku sobie. Kapitan okrętowy 
Taillade, Officer z marynarki HFraacuz- 
kiecy, był dobrym znajomym Kapitana An- 
drieux, a skoro się brygi dosyć blisko 
spotkały, rozmawiano z sobą.  Pytano się 
Kapitana Andrieux, czy ma iakie zlece- 
nia do Genui, a powiedziawsey sobie nas 
wzaiem nieiakie grzeczności rozstano się, i 
obadwa brygi, żegluiące w przeciwnym kie- 
rócku, płynęły daley w swą drogę i straciły 
siebie wkrótce zoczów, gdy wcale Kapitan 
Ardrieux mie domyslil się, kogo ma na 
sobie słaby nasz bryg,“ 

as W nocy 2 dnia 27go na 28my był 
wiatr ciągle żywy. O świcie spostrzeżono 
74rodziałowy okręt liniiowy, który zdawał 
się płynąć albo do S. Fiorenzo, lub teź 
do Sardynii. Poznano wkrótce, że okręt 
ów nie zważa bynaymniey na bryga na» 
szego.* 

„Dnia 28go o godz. ymey zrana uyrzas 
no brzegi Noli, a w południe Antibes. 
Dnia 1go Marca o godz. gciey wpłynęła 
wyprawa do odnogi morskicy Jouan.** 

„Cesarz rozkazał, aby Kepitan z gwar: 
dyi iego wylądował naprzód we 25 ludzi z 
osady bryga, dla opanowania nadbrzeżney 
bateryi, ieżliby iska była. — Kapitan ten 
wpadł samowolnie na tę myśl, iż stoiacy w 
Antibes bataliion do odmienienia kokardy 
aakłoni, Officer, który tamże dla Króla 


OS 


dowodził, kazał pozwodzić masty i pos 
zamykać bramy; bstaliion iego wziął się 
do broni, lecz poważał owych daw- 
nych żołoierzy i kokardę onychże, którą 
przecie także kochał. Tymczasem nie pos 
wiodło się działanie Kapitana, a ludzi ie= 
go poymano w Antibes." , 

„O godz. 5tey po południu ukogczyło 
się wylądowanie w odnodze Jouan, i ko- 
czowano na bregach morza aż do wschodu 
xiężyca.** 

„(O godz. 1itey w nocy stanął Cesarz 
na czele tey garstki Mężnych, do losu któ: 
rych tak wielkie losy przywiązanemi były. 
Pociągnał on do Cannes, ztamtąd do 
Grasse, a dnia ego Marca wieczorem przy- 
był przez St. Vallier do wsi Sernon, uz 
szedłszy tym Sposobem pierwszego dnia 20 
mil (Francuzkich). Lud wCapnes przyiął 
Cesarza Zz uczuciami, które były pierwszą 
wrożbą szczęśliwego skutku przedsięwzięcia 
iego.** 

„Doia ggo notował Cesarz w Bareme, 
dnia 4go obiadował w Digne. Począwszy 
od Castellane aż do Digne i wcałym 
Departamencie Niższych Alpów, zbiegali 
się ze wszech strón uwiedomięni © pecho. 
dzie Cesarza włościanie, i okazali swóy spos 
sób myślenia zenergi'ą, która nie aostawias 
ła iuż żadney wątpliwości,* 

„Doia s5ga Marca Jen. Cambronne 
a przedoia strażą, złożoną z 40tu grenadye- 
rów, opanował most i twierdzę Siste- 
ron, “s 

„Tegoż samego dnia nocował Cesarz 
w Gap zioma ieźdzcami i 4oma grenadye- 
rami,“ E 

„Zapał, iaki obecność Cesarza w miesze 
kańcach Niższych Alpow wzbudzi!a; 
nienawiść, którą mieli przeciw Szlach. 
cie, dały dostatecznie poznać, iukie iest po- 
wszechue życzenie Delfinatu.* 7 

„Doia égo Marca o godz. 2giey po po: 
łudoiu ruszył Cesarz z Gap, a ludność ca- 
łego miasta zabiegała mu drogę po gościńs 
cach, któremi ciągnął.'* ` 

„W St Bonnet uczuli mieszkańcy o: 
bawę, widząc tak małą liczbę żołnierzy Ce- 
sarza, i przekładali mu, iż chcą uderzyć na 
gwałt we dzwony dla zgromadzenia ludzi 
po wsiach i prowadzenia go daley w massie. 
„„„Nie (odpowiedział Cesarz, który nie adas 
„wał się zgadzać z tą propozycyą); uczucia 
„Wasze okazvią mì, iż się nie zawiodłem. 
»5ą one la mnie pewną rękoyinią uczuć 
„żołbierzy moich, Ci, których spotkam, 
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„przeydą”na moią stronę; im więcey ich 
siest, têm pewnieyszy iestem sprawy moley. 
„„Zostańcie więc spokoyni w domech.**ć 

„W Gap wydrukowano kilka tysięcy 
exemplarzy odezw Cesarza do Woyska i Nas 
rodu, tudzież tey odezwy, którą Żołnierze 
gwardpi do Kolegów swoich wydali. Odeze 
wy te rozleciały się z szybkością błyskawicy 
po całym Delfinacie,* 

,„„legoż doia nocował Cesare w Gorp, 
a przednia straż Jenerała Ca mbronoe, zło: 
żona z*4otu ludzi, doszła aż do la Mure. 
Zeszła się ona tam z przednią strażą óÓciotys 
sięczney dywizyi woyska liniiowego, które 
nadciagało zGrenoble dla wstrzymania 
pochodu Cesarza. Chciał Jen. Cambron- 
ne mówić z przedniemi czatami. Odpowie- 
dziano mu, iż zabroniony iest wszelki zwiąs 
zek, Tymczasem cofnęła się przednia straż 
o 3 mile (Francuzkie),** 

„Cesarz, uwiadomiony o tém, poiechał 
wto mieysce i zastał na przeciwney liai 
bataliion 5go liniiowego pułku, kompaniię 
saperów, kompaniię minerów, ogółem 7 do 
899 ludzi. Posłał zatém swego służbowego 
Oficera, Naczelnika szwadronu Roul, do 
owych żołnierzy zuwiadomieniem o przyby= 
ciu swoićm, ale nie dali mówić do siebie 
składaiąc się zakazem znoszenia się z woy- 
skiem Cesarza. Na to zsiadł Cesarz z konia, 
szedł prosto do owego bataliionu, 8 za nim 
postępowała gwardya a bronią spuszczoną 
ku ziemi. Dał się poznać i rzekł, iż każdy 
żełnierz, który echce, może zabić Cesarza 
swoiego; iednogłośny okrzyk: Niech żyie 
Cesarz! był ich odpowiedzią. Mężny, ten 
pułk zostawał pod rozkazami Cesarza w 
pierwszych iego wyprawach woiennych we 
Włoszech,  Uściskała się gwardya z tymi 
żołnierzami. Żołnierze sgo liniiowego pułku 
poździerali natychmiast swoie kokardy, i 
porwali z zapałem i ze łzami w oczach troy- 
kolorową kokardę. Gdy potóm w szyku bo- 
jowym stanęli, rzekł do nich Cesarz : 
„,„Przybywam z garstką Mężnych, ponieważ 
„na Was i na Narodzie polegam. Tron 
„Burbonów iest nieprawy, ponieważ 
,„go nie Narod postawił; sprzeciwia ón się 
„woli narodawey, ponieważ przeciwny iest 
„Sprawie naszego Kraiu, i tylko dla interes- 
„su kilku familii stoi. — Zapytaycie się 
„Waszych Oyców, którzy przybyli z okolis 
„cy; dowiecie się z własnych ich ust o 
„prawdziwóm położeniu rzeczy; zagrożeni są 
» powrotem dziesięcin, przywilejami, słusbą 
„»„feudaluą i wszelkiemi bezprawiami, od któ- 
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rych zwycięztws Wasze były ich uwolni: 
„ły. Nie także Włościanie? ***— ; Tək N, 
Panie (odpowiedzieli wszyscy iednogfośnie), 
ehciaga nas znowu przykuć do ziemi, Przy- 
bywasz iak Anioł Pański dla oswobo: 
©zenia nas! * , 

„„Waleczay bataliion 5go liniiowego put- 
ku chciał iśdź ma czele przeciw dywizyi, 
Która Grenoble zasłaniała, Roszo0o w 
„drogę w pośród mnóstwa mieszkańców, po 
amnażaiących się co chwila, Vizille celo- 
walo zapałem. „„Tu powstała rewo 
„lucy a! (wołali ci zacni ludzie). My to pierwsi 
„poważyliśmy się byli domagać się przy. 
„„wróceaia praw człowieka: tu to wolność 
„Francuzka nowy byt swóy zysku» 
gie; tu znayduie znowu Francya honor 
„śwóy i aiepodiegłość swolą **** 

„, Luby Cesarz był bardzo znużony, 
. £hciął wszelako tegoż samego wieczor stas 
nąć koniecznie w Grenoble, Między 
Vizille i Grenoble nadiechał młody 
Adjutant starszy 7go liniiowego pułku z do- 
piesiebiem, iż Pułkowik lLabedovere> 
siczpiony mocno zhańbieniem Francyi i 0* 
Żyaioay nayszlachetcieyszemi uczuciami, 
odłączył się od dywizyiGreqobelskiey i 
w szydkim pochodzie dąży do Cesarza, W 
pół godziny późniey waleczny pułk tea siłę 
wnyska Cesarskiego podwaiłt O godz, gtóy 
wieczorem wszedt Cesarz na przedmieście, ** 

„Sciązoioao woysko do Grenoble i 
zamknięto bramy, Na wałach, k'óre bronić 
miały miasta , postawiono gci puik inży- 
niierski, złożony z 2000 Saperów, sam:ch 
dawcych żołnierzy okrytęch aższczytnemi 
blizaami, pak 4ry arylersi lioilowew, ten 
Bam, w którym Cesarz przed z5ma laty 20s 
stał Kapitanem, naresecie ob»dwa drugie ba: 
talisony 5go i a1go liniivwego pułku, i wiere 
mych: huzarów 4go pułku,** 

„Poza têm wnyskiem stala gwardya vaz 
zodowa i cała ludność miasta; rabramiało 
powietrze okrzykiem wszystkich: Niech 
Żyie Cesarz! Wyłamaao bramy, a Ce- 
sare odprawił o godz. Lotey w nocy wiazd 
gwóy da Grenoble „w pośród wqęyska i lu. 
du, przeiętego bay wyzseym zapałem ** 

„Nazalutrz zrzna powitały Cesarza Mus 
nicpypałność + Włądze depurtameotowe, Prze 
mowy Naczelpików woyska i Władz, były 
iedoozgpdne. Wszyscy powiedzieli: iz Kig- 
żyta, nurzuceni cudzą mocq, kie są prawymi 
Miążętuni, È że nie wiąże żadna pawianosć 
de takich Kiążąt, których Naród nie chos, 

„0 goda. 2giey odprawił Cesarz popis 


woyska wpośród ladności całego Depsrta. 
mentu- j wiród okrzyków;  „,„Prerz Bar- 
„bony! Precz nieprzyiaciele Luda! 
„Niech będzie Rząd według naszey wos 
pli! 66 —— Osada Greuobelska ruszyła 
potóm zaraz dążąc Śpieszno ku Lugdu- 
nowi. , 

*',„„Nie mogła uyśdź baczności dostrzegae 
cza ta okoliczność , iż to Óciotysięczne woy- 
sko w mgnieniu ọka ozdobiło się kokardą 
narodową, a to nądszarzaną, którą, gdy iey 
zrzec się musiało, na Samym spodzie tłus 
moczków swoich przechowywało, W Gre- 
noble pie kupiono ani iedney troykolóros 
wey kokardy, Jest to ta sama (wołali nies 
którzy żołnierze przeciągając przed Cesas 
rzem), którąśmy pod Austerłicem nosili! 
— Tę (wybrzykiwali radośnie dru dzy) nos 
siliśmy pod Marengo!* 

„„Dnia ogo Marca nocowął Cesarz w 
Bourgoin. Nacisk i zapał powiększaty 
się coraz bardziey, ,,„„Spodzie»aliśmy się. 
„Cię od dawna (wołali ci -poczciwi ludzie 
„úa Cesarza.), Hrzybyłeś przecie nakoniec 
„dla uwolnienia Francyi od dumy 
„Salachty, od przywłaszczeń Xięży i 
„od hahby obcego iarzma.<ćć Pochód 
Cesarza z Grenoble aż do Lugduona 
równał się tryumfowi, Będąc znużonym, 
wsiadł do Kolaski i iechał w niey zwolna 
otoczony mnóstwem wieśniaków Śpiewaiąc 
cych pieśni, które całą szlachetność uczuć 
zacnych mieszkańców bDelfinatu wyraza- 
tv. Cesarz rzekł: „„O| Tu znayduię zno- 
„„wu te uczucia, ktimre mi przed zoma laty 
„Francyę oazwiskiem wielkiego Na» 
„rodu pozdrowić kazały, Tak! Jesteście 
„;1eszcza wielkim Narodem, i będziecie nim 
„zawsze ! 4% 

„Wpośród tego czasu Hrabia Artezyi 
(Monsieur) i Xiążę Orleams przybyli 2 kil- 
koma Marszałkami do Lugdunu. Sypsuo 
pieniądze między żołorerzy, szafowano obie. 
tnicami dla Oficerów; chciano zerwać mo- 
Sty koło Ia Gu1llotiere i Morand 
(przedmieść Lugduńskich). Cesarz śmiał się 
ztych głupich środków ; nie mógł óo nie ue 
fać uczuciśm Lagduniaoów i zołoierzy, Roze 
kazał Jenersłowi Bertireodowi zgromaz 
dzić beciki pod Mirbel w zamiarze przes 
prawieDia się w nocy, i przecięcia drogi od 
Macoc i Moulins Miązęciu, którę ch:rał 
mu wabronić yrzepFawę przez Rodan. Ale 
o godz. 4tey sianęła czata 4go pułku huzas 
row przed la Gurllotiere + przyjętą zos 
stała zokrzykiem: Niech żyte Cesarz! 
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ed wielkiey ludności owego przedmieścia 
Lugduńskiego, które zawsze miłością 
QOyczyzny celowsło. Przeprawa pod Mir- 
bel została więc zaniechaną, a Cesarz das 
Żył konno ku Lugdunawi na czele tego 
woyska, które mu wstęp wzbraniać miało.'* 

„Hrabia Artezyi czynił wszystko, dla 
zabezpieczeniąwobie żołnierzy, Nie wiedział 
ón, iż we Hrancyi niczego dokazać nie 
można, kiedy kto iako Ajeot cudzoziema 
ski, tudzież przeciw honorowi i sprawie 
Narodu występnie. „„,Wołay przecie niech 
żyie Król!” rzekł Hrabia do iednego drago: 
na 13go pułku, okrytego bliznami. „,„Nie! 
„odpowiedział tenże) Żaden żołnierz me bę: 
„dzie walczyć przeciwko Oycu swoiemu! 
g,MOBĘ tylko odpowiedzieć: Niech żyie Ce: 
„Sarz!”% — Hrabia Artezyi wsiadł do 
potazdu i opuścił Ļugdun w towarzystwie 
jednego tylko żandarma. O godz. gtey wie= 
czorem wiechał Cesarz kouno'prawis sam ies 
den przez przedmieście la Guillotiere. 
Donia 1igo odprawił Cesarz popis dywizyi 
Lugduhskiey. Mężny Jenerał Brayer 
stanął na iey czele dla wyruszenia do stoli- 
cy. Duch, którego Lugdubłanie przez tedwa 
dnie Cesarzowi okazali, tak go rozczulił, iż 
uczucia swoie ztego powodn temi tylko wy- 
razić mógł słowy. ,,,, Lugduniacie kocham 
Was!'ś« Już to po drugi raz radośny o- 
krzyk tego miasta nowy los Francyi prze- 
powiedział.“ 

„Dnia 13g0 Marca e godz. 3ciey po pos 
łudniu przybył Cesarz do Villefranche, 
miasteczka maiącego 4060 ludności, które 
teraz obeymowało w sobie 60090 ludzi, à o 
godz. 7mey wieczorem stanął w Macon, 
dokąd mo taż sama ludgość towarzyszy: 
da. J. C. Mość okazał zadumienie swo- 
ie mieszkańicóm Macon, iż w osta- 
tniey woynie bronili się tak źle prze- 
ciw  mieprzyiaciołóm i imieniowi Bur- 
gundczyków tak mało honoru uczynili. 
s»). Panie (odpowiedzieli), dla czego nam 
dałeś tak złego Prezydeata miasta!” — W 
Tournus oddał Cesarz mieszkańcóm nale: 
żytą pochwałę za ich postępowanie, które 
ani, równie jak mieszkańcy w Chalons i 
St. Jean de Losne przy teyżesamćy sposos 
bności okazali. W Chalons, gdzie przez 
40 dni broniono nieprzyiacielowi przeyścia 
przez Saone, kazał sobie Cesarz opowie» 
dzieć wszystkie czyny waleczności, a nie mo- 
gac sam do St. Jean de Losne poiechać, 
posłał przynaymniey godnemu Prezydento- 
wi lego miasta Krzyż Legii honorowy. 


ca 


,„.Dla tak zacnych ludzi (rzekł Cesarz) uz 
„tworzyłem Legiię konorowa, a nie dla emis 
„grantów, opłacanych przez nieprzyjaciół na: 
„„szych.” — WChalons przyymował Ces 
sarz Deputacyę miasta Dijon, które «ła- 
Śnie wygnało było swoiego Prefekta, i Burs 
mistrza za złe sprawienie się iego w ostar 
tniey wyprawie wotennćy, Ceserz miancm.ł 
invego Burmistrza, a dywizyę woyskową oda 
dał pod rozkazy walecznego Jenerała D es 
vaux.'* j.a > s 

„Daia 15go nocował Cesarz w Autun; 
a dnia rógo bawił w Avallon. Znalazł 
én na tym gościńcu tenże sam sposób my- 
ślenia, co i w górach Delfinatu. Powró- 
cit ón wszystkim Urzędnikóm ich .mieysca, 
2 których rugowano ich dla tego, że Oyczye 
zuę przeciw cudzoziemcóm bronili. Miesze- 
kańcp Chiffey byli szczególniey prześle, 
dowani od iednego trutnia, Pedprefekta w 
Semur, ponieważ rzucili się do broni prze-- 
ciw nieprzyiaciołóm Państwa naszego. Ce- 
sarz kazał Brygsdyerowi żandarimeryi aresze 
tować tego Podprefekta i zaprowaczić go do 
więzienia w Avallon.“ 

„Doia 1yge śniadał Cesarz w Vermaa- 
ton i praybył do Auxerre, gdzie Prefekt 
Gamot pozostał wiernym urzędowi swoies 
mu, Walecany pułk t4iy podeptał nog-mi 
białą kokardę, Cesarz dowiedział się, że i 
óty pułk ułanów przypiął troykoloromą kos 
kardę i ciągnie do Montereau dla strze- 
żenia tamteyszego mostu „© który. oddział 


,gwardyi od boku w powietrze chciał wysa: 


dzić. Młodzi gwardyści od boku pie nawy-_ 
knawszy ieszcze do razów piki, pierzchoęli 
na widok ułanów; dwóch znich poymąno.* 
,,Zaoitn Cesarz opuścił Auxerre, 
przybył do niego Xiążę Moskwy. Mar- 
szałck ten kazał przypiąć troykoloņową kokars 
dę w celém Wielkorządztwie sw aiem,* 
„Dnia zogo o godz. 4tćy zrana stanął 
Cesarz w Fontainebleau, a o godzinie 
7móy dowiedział się, że Burbony opuścili 
Paryż i że stolica jest wałna, Wyjechał 


' ón tam natychmiast i przybył o godz. otéy 


wieczorem do Tuilleryów wchwili, w 

któréy się go naymaiey spodziewano,** 
sTak więc bez przelania kropli krwi i 

bez żadnéy przeszkody spełnionóm zostało 


„to prawe przedsiewzięcie, które powróciło 


Narodowi prawa i sławę iego, a zmazało tę 
hańbę, która zdrada i obecoość cudzoziem* 
ców na stolicę były zwaliły; tak się więc, 
sprawdziło, co Cesarz w odezwie do woyska 
powiedział: „,„że Orzeł z narodowemi koe- 


PĘ 


Pary, lecieć będzie z wieży do wieży aż do 
Kościoła Maryi (Notre Dame), 

„„Mężoy bataliioa gwardyi odbył więc 
zodnogi Jouan aż do Paryża w dniach 
1gtu drogę, do czego zwyczaynie 45 dni po» 
trzeba. Z bram Paryża wyszło naprzeciw 
Cesarza całe wogysko, które pod rozkazami 
Xięcia Berry zostawało. Żołnierze wszel= 
kiey broni i wszelkiego stopnia przyłaćzyli 
się do Jenerała swoiego, którego wybór 


Narodu i Życzenie woyska ma tron wypio-. 


sły. Każdy żołnierz dobył ztłumoczka swos 
iego troykolorową kokardę, a rzucił na zie 
mię ową białą kokardę, która od lat 25ciu 
była hasłem nieprzyjaciół Francyi i Ludo, 
Dnia 2ag0 odprawił Cesarz popis całego 
woyska Paryzkiego; cała stolica była świad. 
kiem zapału żołnierzy, którzy Oyczyznę 
swoią znowu zdobyli, Kazawszy Cesarz u- 
szykować się woysku w kilka czworagronów, 
miał doń następuiącą mowę; są 

„ Żołnierze! Przybyłem zóoo ludzmi 
„do Francyi, ponieważ polegsiem na mie 
„łości Ludu i pamięci dawnych’ żołnierzy. 
„Nie zawiodłem się. Żołnierze! © Dziękuię 
„Wam. Sława tego wszystkiego, cośmy 
„Własnie teraz zdziałali, całkiem IV sm i Lu- 
„dowi przynależy. Ja przestaię ma ióy sła” 
„„wie, że Was znałem ioceniłem. Żołnierze! 
„Troa Burbonów był nieprawy, ponie» 
„nieważ go ręce cudzoziemców wystawiły, 
,„poniewaź potępiło go życzenie, wynurzone 
„przez wszystkie narodowe zgromadzenia 
„„Dasze, i pónieważ zaręczał iedynie interes 
„„małóy liczby pysznych ludzi, których pres 
„„łensye nie zgadzają się z prawami naszemi, 
„Żołnierze! Tron tylko Cesarski prawa Lu. 
„du, szczególniey zaś pierwsze pomiędzy 
„„wszystkióm, to iest: sławę naszą, zabez- 
„pieczyć meże. Żołnierze! Ruszymy dla 
„„wygnania z ziemi naszćy Xiązat, będących 
„Sprzymierzehcami Kraiów zagranicznych. 
„Naród mie tylko nas życzeniami swoiemi 
„wspierać, ilecz także za przykładem naszym 
„„ódź będżie. Naród Francuzki i Ja, polega- 
„my na Was, Nie chcemy się mieszać w 
„sprawy obcych Narodów ; lecz biada temu, 
„ktoby się mieszać chciał w naszć!'< 

„Za chwile potóm wystąpili naprzód 
Jenerał Cambroone i Officerowie z Elb: 
skiego bataliionu gwardyi z dawnemiorłami 
gwardyi. s», Żołnierze! ( zawołał Cesarz) O- 
„to widzicie Oficerów bataliionu, który mi 
„sw nieszczęściu moióm towarzyszył, Są oni 
„Wszyscy przyiaciółmi moimi. Byli ooi 
„drogimi Sercu moiemu; ilekroć na nich 
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„Spoyrzałem, sądziłem, że widzę wnich róż. 
„üe pułki woyska, gdyż pomiędzy 60oma 
„„Wslecznymi znayduią się Mężowie ze wszy- 
„stkich pułków, Wszyscy przywoływali mi 
„Ba pamięć owe dwie wielkie, k órych 
„Wspomnienie otwierało znowu ich rany. W 
„mich kochałem Was wszystkich, Żołnierze 
„Całego woyska Francuzkiego! Oni to przys 
„„9oszą Wam znowu owe Orły, Niech one 
„Wam służą na znak ziednoczenia się; daiąc 
„die gwardyi, daię ie całemu woysku. Zdra- 
„da i nieszczęść» ntryły ie były żałobą; 
„lecz dzieki Wrancuckiemu Narodowi i Wam! 
„Orły-te znowu dawnym swym blaskiem 
„iaśnieią! Przysięgniycie, że one pokażą się- 
„zawsze tam, gdzie ie powoła sprawa Oy- 
„„czyzny. , Niech.zdraycy i ci, którzy nas . 
„padną ziemię naszą, nie zniosą nigdy wi- 
„doku onychże!” — „„Przysięgamy!” (za» 
wołali z zapałem żołnierze). Przeciagali po- 
tém przed Cesarzem, a muzyka grała melo- 
dyę: Peillons au salut de £ Emp re!  (Czue 
wsymy nad dobrem Cesarstwa”) 


ii, 

Dnia 26. Marca (na Wielką Noc) przyye 
mował Napoleon przede Mszą w pałacu“ 
"Tuilleryyskim wszystkich Ministrów, któe 
rych mu Xiążę Arcykanclerz (Cambaceres) 
zkrótką przemową przedstawił, — Po Mszy 
przypuszczone były w sali tropowey na aus ~ 
dyencyę Rada Stanu, Trybunał Cesarski, 
tudzież Prefekt 1 Municypalność Paryża, 
Każda ztych Władz miała szumne przemowy 
i odebrała na nie podobneż odpowiedzi. 

Data 27. Marca odprawił Napoleon 
na dziedzińcu Tuilleryyskim popis woyska, 
pomiędzy którćm znaydowali strzelci piesi 
dawney gwardyj, strzelcy z Cambray, gre- 
nadyerowie konni, którzy zArraś przybyli, 
uczniowie szkoły politechniczney, ćc, Pa 
popisie miał Napoleon, iak zawsze, gaps» 
laiące przemowy do żołnierzy, 

Dnia 28. Marca mie odprawiał Napo- 
leon żadnego popisu woyska, lecz pracował 
przez cały dzień w gabiniecie z Ministrami 
swoimi. 

Dnia 29, Marca pracował znowu Na. 
poleon po południu z Ministrami swoimi, 
a o godz.'gtey wieczorem odprawił nadzwy- 
czayną Sessyę z Ministrami Stanu, 

Gdy Rząd Królewski wahał się wna 
kazaniu niezwłocznego zniesienia handlu Mu: 
rzymawi, i takowe na lat kilka odłożył, zas 
tem przewidzieć było można, że Napoleon 
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nie zaniedba sposobności zalecenia się Par- 
lamentowi i Narodawi Angielskiemu, który 
w bezpośrednićm powszechaćm zniesieniu tego 
nieszczęsnego handlu tak wielką wartość pos 
kładał. W rzeczy Samey zapadł iuż Wyrok, 
mocą którego Napoleon znosi natychmiast 
i formalnie ten handel we wszystkich osas 
dach Francuskich, : 
*.. Hrabia Otto, niegdyś Ambassador przy 
Dworze Wiedeńskim, tudzież Baron Bis 
gnon, niegdyś Rezydent przy Rządzie Xięe 
stwa Warszawskiego, mianowani Podsekre- 
tarzami Stanu w Departamencie 
zagranicznych. 

Jenerał + Porucznik Mouton (Hrabia 
Lobau) mianowany Dowodcą pierwszey dy= 
wizyi woyskowey, a Jenerał - Porucznik 
Hulin Dowodcą wParyżu. - 

Wszyscy ebcy Ministrowie otrzymal 
paszporty i wyiechali zParyża ze Wszy: 
stkiemi osobami poselstwa swojego, 


Ziednoczone Niderlandy. 


Pisma publiczne zawierają następniące 
doniesienia z tego Królestwa: : 

Z Bruxelii d. 23. Marca. — Dnia 18g0 
woysko Belgickie, składaiące tuteyszą osadę, 
zebrało się a rynku Królewskim dla wyko» 
nania praysięgi wierności Wilhelmowi L, 
nowemu Królowi połączonych Niderlandów. 
Xiążę Następca tak przytém przemówił: 
„Mei Panowie Jenerałowie i Officerowie ! Słye 
szeliście ogłoszenie Waszego Monarchy Królem, 
Jest to”chwila zbliżaiąca i łącząca woyske 
2 Monarchą. W niém powinien ón zoaleśdz 
zawsze mocną podporę. Ręczy mu. za to 
Wasza przysięga, a nie potrze.uie innćy rę- 
koymi, Maie to zostawiooy zaszczyt pro: 
wadzenia Wss do walki, ieśliby ze stanu 
pokoiu, którego używamy, wypadła przeyśdź 
do stanu woyny. Ufam Wam zupełnie i tym 
walecznym zołnierzóm. Zawsze Belgowie by- 
li sławni z męztwa. Utrzymacie tę sławę, 
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inieressów 


nie znaiąc innćy drogi nad drogę honoru, ` 


Bądźcie pewni, iż zawsze będę uczestnikiem. 
niebezpieczeństw Waszych. z ' 

Wkrótce granice od Trewiru aż do 
Nieuport osadzone będą 150,000 ludzi, 

Onegday pociągnął mocny korpus iazdy 
Pruskiey zwoyska Jeo. Kleista de Nollens 
dorf przez Namur do Givei i Philip- 
peville. Dzień i noc przebiegaią tędy gons 
cy. Wszystko iest w naywiększćm wo;sko- 
wćm poruszeniu, 

Wywóz broni. i prochu z połączonych 
Niderlandów zakazsny,: 
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Przybyłą, tu mnóstwo osób 2 FrancyF,, 
a między ionemi, owdowiała Xiężna Orleań> 
ska, i małżonka Jónerała Maison. 

Dnia 25. Marca. — Mortier, Bers 
thier, Victor, Marmont i Maison 
wierni zostali Królowi, który dnia 25go 
opuścił Lille z Xięciem Orleabskim i kilkue 
nastoina osobami; a chociaż puścił się dros 
gą do Ostendy, mniemala iedoak, iż poz 
iedzie do Frankfórtu nad Menem, (J.K, 
Mość odprawił na granicy Francuzkiey wszy- 
stkich żołnierzy Francuzkich, którzy go oda 
prowadzali. Stanął iuż w Ostendzie i 
okaznie pełną dbstoyności spokoyność i ufe 
ność.) 

Przybyli tu stary Xiążę Kondeusz, 
Marszałek Berthier, Jenerał Maison i 
Pan Bourienne. Miasto nasze tak iest 
pełae zbiegłych z Francyi dla boiażni woyny 
lub z przywiązania do Króla, że po gospoe 
dach mieszkania dostać nie można. 

Jenerał Althen dowodzący woyskiem. 
Hannowerskićm wyruszył z Gandawy ku 
granicy; — 3500 gwardyi Angielskiey pocią» 
gnęto ztąd wczoray do Tournay. — Xiążę 
Oranii poiechał do Courtray i Menia; 
— Do Osten dy przybywaią iuż świeże woye 
ska Angielskie, — Przy Koblentz przeszedł 
Ren żnaczny korpus woyska. — Wszystkie 
drogi do granic naszych pełne są woyska, 
dział AC, 

WAmszterdamie rozstrzelano dwóch 
ludzi, którzy ośmielili się wołać: Niech ży- 
ie Napoleon. 

Nd y. 

Ze strony Praskiego Wielkorzadcy w 
Kraiach nad niższym i średnim Renem po: 
łożonych, wyszła odezwa tóy treści: 

Do mężnych mieszkańców niższego i Śret 
dniego Renu. 

„Stolica Francyi przysięgła była bronić 
dzielnie tronu i Kovstytucyi przeciw napaści 
wyiętego 2 pod prawa rabusia; stolica Fraa- 
cyi skłamała tak, iak i cała Francya skła- 
mała, Napoleon Bonaparte zaiął Pa. 
ryż bez dobycia miecza. I tak tedy awan- 
turnik został znowu przywłaszczycielem na 
czas może krótki, a uzbroiona Europa: zasłus= 
żyć musi przez zniszczenie iepo' od współ: 
czesnych i przyszłości wdzięczność, którą 

rancya pogardziła. JMocarstwa sprzymie- 
rzone wyreekły dnia 1ı3g0 w Wiedniu po» 
stanowienie mocne, Zwycięzcy Lipska, 
Wittorygi i Paryża śpieszą zewsząd na 
poparcie tego. Biada obywołana została 
A 3 ; 
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przeciw zbrodniarzowi, który przeciw wszel- 
kiey słuszności rzucił znowu między nas pos 
chodnię woyny. Gdyby tego była potrzeba, 
tedy cała Europa rzuci się na Francyę — 
ale nie przyydzie do tego — Niebo zostawi- 
ło może walecznym Prusakóm, Anglikóm, 
Hannoweranóm i Belgóm, składaiącym pićrw: 
sze straże Renu, spełnić wyrok Nieba na 
występnege,** — (W dalszym ciągu odezwy, 
wiywa wspomnionych mieszkańców, ażeby 
się do tego celu iak mayczynniey przykładali.) 
W Akwisgranie d. 24. Marca 1815. 
Jeneralny Wielkorządca niższego i 
średniego Renu, 


(Podpisano) Sack. 


zbrodnią przeciw bezpieczeństwu Krain. '" x- 
bo ufam mieszkańcóm, stanowię wszelako ; 
3) Ktoby publicznie w słowach lub czynach 
okazał przychylność do Napoleona Bos 
naparte lub sprawy iego, natychmiast bę: 
dzie uwięziony i sądzony, 2) Zaleca się 
wszystkim Władzóm policyynym, ażeby nie 
nieysze urządzenie iak nayścisślćy przyprowa. 
dzały do skutku. i 

Oprócz tego wezwał tenże Wielkorządca 
wszystkie osoby, które są rodem z Kraiu 
Wielkorządztwu iego podległego, dawniey w 
woysku Francuzkiem służyły, a teraz z wy» 
danemi d. 30. Maia r. z. abszytami, lub 
kartami urlopowemi, alboliteż jakimkolwiek 
bądź sposobem przebywaią w znakomiićy 
liczbie w domach swoich, aby w przeciągu 
24 godzin po ogłoszeniu tego rozkazu stawi: 
ły się do cyrkułowych Dyrektorów, od których 
dalsze odbiorą rozkazy w celu stawienia się 
pod chorągwiami Niemieckiey Oyczyzny. Ue 
porni chwytai będą przez żandarmeryę i ode 
syłani do Dyrektorów cyrkułowych dla dal. 
szego rozrządaenia onemi. ' 

Gazeta Bamberska donosi, że Xiążę 
Berthier po rozpuszczeniu Królewsko: 
Francuzkiego woyska domowego, przyiechał 
zOstendy za urlopem d. go. Marca do 
Bamberga dla odwiedacnia małżonki swa% 


iéy, która bawi z dziećmi swoiemi u rodzi. 
ców swoich, Xięstwa lchmość Bambers 
skich, 

ZDrezna donoszą, że tamże przyszło 
niedawno między pospólstwem i żołnierzami 
Pruskimi do zwady i bitki, co iednak Do- 
wodca Pruski wkrótce zagodzić potrafił, — 
Przechodza w Dreźnie skrycie zrąk do rak 
paszkwile, w których miotane są nayzłośliwe 
sze potwarze na nayzacnicyszych mężów, za- 
słażonych w sprawie powszechnóy, i w któs 
rych prąwdziwy ich patryotyzm iest oczer- 
Biony. Duchownym nawet paszkwile te nie 
przebaczaią; i tak pewnemu Kaznodziei Dreźs 
deńskiemu wyrzucano, iż w czasie ostatniey 
woyny milicyi Saskicy błogosławił, i mową 
do niey mianą do pełnienia obowiązków 
zachęcał. A 

N. Król Wirtembergski zagaił d. 13go 
Marca w Sztutgardzie Seym, W mowie 
iego nie masz żadnóy wzmianki o nowych 
wypadkach we Francyi; wyraża przeciwnie, 
iż przywrócenie powszechnego pokoiu za: 
pewni stały porządek, i dla tego pracować 
chce 2 Seymem nad ustanowieniem nowćy 
dla Kraiu Konstytucyi, 

Dnia 14. Marca rozpoczęło się zgroma- 
dzenie Stanów Królestwa Wirtemberskies= 
go. Na sessyi tych Stanów dnia 16, t. m, 
po odeyściu z niey Króla, Xiążę Hohenlohe 
podał oświadczenie imieniem Xiążąt i Hra» 
biów dawniey udzielnych, iż nie chcą nales 
żeć do obrad Stanów , dopóki Kongres Wie: 
dehński nie wyrzecze względem Konstytucyi 
Niemiec. Zabrał potém głos Hrabia Walde 
burgski, i powiedziawszy wiele o dawnćy 
Konstytucyi, uczynił uwagę, iż Król zaprzys 
siągł był utrzymać ią, a zatém radził odrzue 
cić nową, a oświadczyć się za dawną, Pos 
chwalił ten wniosek P. Cotta,i żądał aby 
będący tego zdania powstali. Gdy wszystkie 
Członki powstały, nehwalono ułożyć i prze. 
słać Królowi adres w tćy mierze, co nastapi- 
ło. Adres ten wszyscy, prócz Hrabiego Dil- 
len, podpisali, i posłali Królowi oa ręce 
Ministra Wewnętrznego. Zaraz potóm Xią- 
żęta Wirtemberscy Wilhelm i Ludwik 
przysłali do Stanów list, oświadezaiąc imie- 
niem swoićm i nieobecnych braci Xiążąt do- 
mu Swego, iż staią uroczyście przeciw wszele 
kim zmianóm, iakie nowa Konstytucya ucap- 
nić może w prawach ich familii, i oddaią 
prawa swoie pod opiekę Stagów. 

Gazeta dworska Wirtemberska ogłosiła 
d. 20. Marca Kosstytucyę Stanów Wirtem 
berskich, * 


